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KAŻDY POLAK ŻOŁNIERZEM
Położenie geopolityczne Polska p rze­

sądza, że, mimo zdecydow anie pokojo­
wego usposobien ia całego Narodu, na 
d ługie jeszcze la ta  będzie m usiała  u 
nas obow iązyw ać z a sa d a  „chcesz po­
koju — gotuj się do wojny”. Pam iętać 
o tym będziem y musieli bezustannie, 
mimo zm ęczenia obecnymi zm aganiam i 

- ■i niezależnie od takiej czy innej kon­
strukcji porządku w Europie, ja k ą  u s ta ­
nowi; przyszła konferencja pokojowa. 
Do zajęcia tak iego  stanow iska, podkre­
ślam y to z całym naciskiem , sk łan ia 
nas nie chęć podbojów  i wojowniczość 
usposobienia, lecz znajom ość wieków 
historii. Uczy nas ona. że zaborczość 
naszych sąsiadów  jest zjaw iskiem  s ta ­
łym, niezależnie od formy rządów  w ich 
państw ach , Z jednakim i zam iaram i n a ­
jeżdżały ziemie naszej Ojczyzny zas tę ­
py  cesarzy  niemieckich, zakonu krzyżo­
wego, króla pruskiego co ii hordy hitle­
row skiego barbarzyństw a. W tym s a ­
mym celu pustoszyły nasze ziemie w a­
tahy  Chow ańskiego, arm ie Suworowa, 
Paszkiewicza, Dyhicza, co i Tuchaczew- 
skiego.

Naród nasz znalazł się jakgdyby  mię­
dzy dw om a młyńskimi kam ieniam i — 
jeśli nie chce być startym  n a  proch mu­
si s tać  się tw ardym  jak stal. Tylko w te ­
dy  wytrzyma ów nacisk  straszliwy, ty l­
ko w tedy nieprzyjaciel nie odw aży się 
nań  uderzyć.

D ośw iadczenia dotychczasow e n a p a ­
w ają  nas pew nością, że potrafim y po­

dołać tak  trudnem u zadaniu. Naród poi 
ski p o siad a  niezw ykłą siłę przetrw ania, 
pozw alającą  mu ostać się w n a jc ięż­
szych naw et czasach. Nie o ta k ą  je d ­
nak tylko siłę nam  chodzi. Chcem y rów 
n:eż i takiej siły, k tóra w przyszłości 
zabezpieczy kraj nasz od najazdów , 
okupacji itp„ a  siłą tą  może być tylko 
dostatecznie potężne, zbrojne ram ię 
Narodu jego Siły Zbrojne.

W bardzo niedaw nej naszej historii 
posiadam y dowody, że gdy cały  N aród 
porwie za broń potrafi sprostać prze­
w ażającem u liczbą wrogowi. W ojna a- 
becna  dowodzi również, że zdecydow a­
na w ola Narodu polskiego przeciwstaw 
wić się potrafi najcięższym  ciosom wof- 
ny. Żołnierz polski bije w roga n a  
wszystkich frontach przeciw staw ia się  
i szkodzi mu na najrozleglejszym  fron­
cie wewnątrz Kraju.

W arunki wojny współczesnej w ym a­
g a ją  najw iększego wysiłku całego w al­
czącego narodu. Tylko m obilizacja 
wszystkich sił może przynieść p o żą d a­
ny rezultat. Stwierdzenie tego, p o c ią g a  
za sobą obow iązek pod jęcia  w alki w 
chwili obecnej przez w szystkich św ia­
domych Polaków, a  w przyszłości ta ­
kiego w ychow ania ;i zorganizow ania 
społeczeństw a by każdy obyw atel byl 
przygotow anym  na chwilę próby żoł­
nierzem. Naród i wojsko m uszą stać  się 
czymś najbardziej jednolitym  i zespolo­
nym. Każdy obyw atel musi być jedno­
cześnie żotnierzem.;:
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Stanisław Skarżyński
W czasie  je d n eg o  z n a lo tó w  n a  Bre­

m ę zg in ą ł śm ie rc ią  lo tn ik a  ppu łkow n ik  
p ilo t S tan is ław  Skarżyńsk i. U rodzony w 
S ie rad zk iem  w roku  1899. U kończył g im ­
n az ju m  w W łocław ku. C hociaż  szkołę 
p ilo tó w  ukończy ł d o p ie ro  w roku  1925, 
to  je d n a k  w b a rd zo  krótkim  cza s ie  s ta ł 
s ię  jednym  z czo łow ych  p ion ie rów  lo t­
n ic tw a  po lsk ieg o . Jem u z a w d z ięcza  s ła ­
w ę  sam o lo t po lsk i ty p u  RWD. W roku  
1931 o d b y ł on n a  sam o lo c ie  łą cz n ik o ­
w ym  słynn y  lo t n a  około  Afryki, p o k o ­
n u ją c  p rzesz ło  25.000 km. W d w a  la ta  
późn ie j zdoby ł on  s ław ę  sw ym  rek o rd o ­
w ym  lotem  n a  o d leg ło ść  n a  sam o lo c ie  
ty p u  RWD 5, le c ą c  z D ak aru  do P o łud ­
n iow ej A m eryki.

O sta tn io  n a  te ren ie  W ielk iej B rytanii 
p e łn ił ś.p. ppu łk . Skarżyńsk i funkcję  d o ­
w ó d cy  n a  jedne j ze s ta cy j lo tn ic tw a  
p o lsk ieg o , z k tórej d o k o n y w an e  by ły  
w y p a d y  bom bow ców  po lsk ich  d y w iz jo ­
nów . Brał on n ie jed n o k ro tn ie  u d z ia ł w 
lo ta c h  o p e ra c y jn y c h  n a d  N iem cam i. 
O sta tn i raz  w zią ł u d z ia ł w  loc ie  n a d  
B rem ę.

„25 cze rw ca  — o p o w ia d a  je d e n  z u- 
c ze s tn ik ó w  tej w y p raw y  — w ezw ał n a s  
p p u łk . S karżyńsk i n a  o d p ra w ę  i d a ł  p o ­
le c e n ie  lo tu  n a d  Brem ę, o zn a jm ia jąc  
jed n o cz eśn ie , że sam  z nam i po lec i, 
a b y  p om ścić  śm ierć  sw ych  p rzy jac ió ł 
z którym i p rzed tem  la ta ł. „Nie d an y m  
mi by ło  — m ów ił — to w arzy szy ć  w am

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

N i e m c y  p r z e s z l i  D o n .
P rze jśc ie  D onu p rzez a rm ię  n iem ieck ą  
s ta ło  s ię  fak tem  dokonanym . N a p rze ­
szło  dw usto  k ilom etrow ej p rzes trzen i 
d o ln e g o  b ie g u  tej rzeki zdoby li liczne 
p u n k ty  p rzep raw y , p rz e rzu ca jąc  przez 
n ie  duże  ilości w ojsk , czem u a rm ia  i lo t 
n ic tw o  so w ieck ie  n ie  zd o ła ło  p rzeszk o ­
dzić . W  o b ecn e j chw ili w alk i ty lnych  
s tra ż y  u s tę p u ją c y c h  R osjan  w a lc z ą  z

w cza s ie  o s ta tn ich  lo tów ; pom ścim y  ich 
razem  d z is ia j”. O dlot o dby ł się  w d o ­
b ry ch  w aru n k ach . Do ce lu  d o ta r liśm y  
w ś ió d  n iezw ykle  s ilnego  o g n ia  o b ro n y  
przeciw lo tn iczej, mimo to  b o m b y  n a sz e  
p a d ły  n a  oznaczone m ie jsca . W idz ie ­
liśm y  s łu p y  o g n ia  b iją c e  w  n iebo . Puł­
kow nik  p rom ien ia ł. N a p o czą tk u  d rog i 
pow ro tnej sp o s trzeg liśm y  n a g le , że s il­
niki p rz e s ta ły  norm aln ie  p ra c o w a ć . N ie 
m og liśm y  d łu g o  u trzym ać  w y so k o śc i. 
M usieliśm y w reszc ie  w o d o w ać  n a  m o­
rzu. Sam olot nasz  n ie  m ógł u trzy m ać  
się  d łu g o  n a  pow ierzchni w ody. Ppułk . 
Skarżyńsk i d a je  rozkaz w y s ia d a n ia  do  
łodzi; sam  opu szcza  jak o  d o w ó d c a  s a ­
m olo t o sta tn t. P om agam  mu w  tym , 
gdyż jes t ranny . W chw ili je d n a k  g d y  
o b a j je s te śm y  n a  k a d łu b ie  s iln a  fa la  
rzu ca  nam i ii ro zd z ie la  n as . P u łkow nik  
o d p a d a  g d z ieś  w c iem ność. S y lw e tk a  
sam o lo tu  szybko  p o g rą ż a  s ię  w  w odę. 
S łyszym y ty lko w śród  fal w o łan ie  p u ł­
kow n ika . W k ierunku  jeg o  g ło su  sk ie ­
row ujem y św ia tło  n aszy ch  la ta re k . U si­
łu jem y  sk ie ro w ać  n a sz ą  łódź w tę  s tro ­
nę. Siły się  w y czerp u ją , g ło s s łab n ie , w  
k ońcu  g in ie  zu p e łn ie”.

T ak  zg in ą ł ś.p. ppu łk . S karżyńsk i. 
M ściw a fa la  p o k o n a ła  d o w ó d cę  b o m ­
b o w ca , lo tn ika , k tó ry  n ieg d y ś  n a  m a ­
łym  sam o lo c ie  sportow ym  zw alczy ł 
p rzestrzeń  ocean u . P o stać  jego , to  p o ­
s ą g  po tężnych  rozm iarów  b o h a te r a  n a­
rodow ego.

w rog iem  — n a c ie ra ją c y m  zw artym i 
g ru p am i w ielk iej ilo śc i czo łgów  — w  
oko licy  K uszczew skiej n a  80 km. n a  p o ­
łu d n ie  od  R ostow a, o raz w  re jon ie  S a l­
sk a . T utaj po łożen ie  R osjan  je s t n a j­
go rsze , gdyż N iem cy w bili k lin  w  ich  
p ozy c je  i s ta r a ją  się  go  rozszerzyć. 
F ron t K uszczev /skaja  -— S alsk  p rz e b ie ­
g a  o 200 km. n a  p ó łnoc  od p ie rw szeg o  
z a g łę b ia  naftow ego  K aukazu  w  oko licy  
M ajkopu .

Im b a rd z ie j n a  w sch ó d  i p ó łn o c  tym  
b a rd z ie j zm n ie jsza ją  się  p o w o d zen ia  
n iem ieck ie . Od ty g o d n ia  p ro w ad zo n e  
z a c ię te  w alk i z udz ia łem  w ojsk  p a n c e r ­
nych  po  obu  stro n ach , o raz  d e sa n tó w
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niem ieckich spadochroniarzy  na ty łach  
sow ieckich w okolicy Ziem ljanskaja, 
Niżniie, C zirskaja i K ałacza nie dopro­
w adziły  do przełam ania sow ieckich li­
nii oporu, skutkiem  czego d roga na S ta­
lin g rad  i W ołgę nie jest jeszcze o tw ar­
ta. Nad W ołgę dociera  jednak  lotni­
ctw o niem ieckie, które rozpoczęło już 
bom bardow anie i za tap ian ie  statków  
transportow ych i tankowców . W ołga 
jest już od szeregu m iesięcy głów ną 
drogą, którą zaopatru je się arm ia so ­
w ieck a  w benzynę kaukazką.

Lokalną in icjatyw ę prze jaw ia ją  Ros­
jan ie w okolicach W oroneża, oraz Rże- 
w a, jednak  jak do tąd  bez rezultatów  
terenow ych. C iekawym  jest, że o d a le ­
kiej północy, to znaczy o froncie finsk©- 
■sowieckim, obie strony w swych kom u­
n ikatach  od pew nego czasu nic nie 
w spom inają.

A k c j a  b e z  s k u t k u .  Akcja 
bojow a, k tórą podjęli Anglicy na  lądzie 
w Egipcie przeciw  wojskom „osi” n i e  
d a ł a  d u ż y c h  w y n i k  ów. 
Jedynym jej rezultatem  jest wzięcie 
trochę jeńców 1 sprzętu, oraz rozpozna­
nie sił n ieprzyjaciela, Sami Anglicy a k ­
cję tę określa ją  jako zakrojoną n a  śred 
n ią skalę. O becnie w alki lądow e u s ta ­
ły. A kcja lotnicza trw a n ad a l przy d a l­
szej przew adze angielsko-am erykań- 
skiej. Szczególnie silne naloty były 
skierow ane na Tobruk, M arsa Matruk, 
b azy  na  Krecie, Licatę na  Sycylii, oraz 
żeg lugę n a  morzu Śródziemnym. Niem­
cy nalatyw ali na A leksandrię, Kairo i 
s trefę  kanału  Suezkiego.

A ngielska flota m orska również nie 
p różnow ała zad a jąc  duże s tra ty  tra n s­
portom  „osi”. Coraz w iększy udział w 
akcji tej b iorą angielskie łodzie po d ­
w odne.

D a l e k i  W s c h ó d .  A kcja ja ­
p o ń sk a  zapoczątkow ana desantem  n a  
południow o-w schodnim  wybrzeżu No­
wej Gwinei nie d a ła  dotychczas w ięk­
szych wyników. Toczą się w alki z od­
działam i australijskim i. Lotnictwo J a ­
pończyków  wzmogło naloty n a  Port 
Darwin i H edland w Australii.

S i l  n e b o m b a r d o w a n i a  
N i e m i e c  t r w a j ą .  W tygodniu 
ubiegłym  niem al co noc potężne zespo­
ły sam olotów  brytyjskich a takow ały

porty niem ieckie, N adrenię, W estfalię. 
W szczególności bom bardow ano po ­
w tórnie Hamburg, Saarebrucken  (naj­
w iększe stalow nie w Europie), D ussel­
dorf (wielki przem ysł metalowy). Nie­
m iecka odpow iedź n a  te nalo ty  jest n a ­
dal słaba . W ysyłali oni nad  Anglię 
(Birmingham, Norwick, M idland, o raz 
inne) zaledw ie po k ilkadziesią t sam o­
lotów, w obec 500 do ty s iąc a  a n g ie l­
skich. Anglicy niepokoili Rzeszę rów­
nież przez szereg dni także i w dzień. 
Lotnictwo am erykańskie nie w eszło 
jeszcze na  dobre do akcji, aczkolw iek 
obecnie w Londynie baw i czterech n a j­
wyższych dow ódców  lotnictw a Stanów  
Zjednoczonych.

S u k c e s  b e z  b i t w y ,  Pomi­
mo, że do tej pory angielskie lądow e 
dzia łan ia  w ojenne w Europie się nie 
rozpoczęły i naw et nie w iadom o kiedy  
ten tak  zw any „drugi front” pow stan ie, 
to jednak  Anglicy m ają tu do zanoto­
w an ia  pew ne sukcesy. Zmusili oni b o ­
wiem Niemców do szeregu przesunięć 
w ojskowych pod kątem  w idzenia tego  
frontu. Najważniejszym  z nich jest 
ściągnięcie na  zachód oddziałów  woj­
skowych. Świadczy o tym w yraźnie ko­
m unikat p rasy  niemieckiej (W arsch. 
Ztg. z 1 -VIII) m ów iący o dokonanej w 
Paryżu defiladzie oddziałów  SS spro­
w adzonych ze wschodu. W iadom o jest 
nam  również o nowych, w yborow ych 
oddziałach po jaw iających  się w Belgii. 
Wzmożone transporty  w ojskowe s p o ­
w odow ały ostatnio ograniczenia w ru­
chu kolejowym na terenie Francji oku­
pow anej. Sztab techniczny R undsted ta 
dokonał inspekcji um ocnień obronnych 
nad  kanałem  La M anche. Liczne dyw i­
zje niem ieckie n a  zachodzie b rały  u- 
dział w m anew rach z założeniem  dzia­
łań  obronnych.

Znam ienną jest również zm iana tonu 
p rasy  niem ieckiej z artykułam i Goe- 
b e lsa  w „Das Reich” (2.VIII) na czele. 
Dawniej mówiło się, że tworzenie dru­
giego frontu jest rzeczą niemożliwą. 
Obecnie już przygotow uje się opinię 
niem iecką, że ten front może pow stać, 
a le  że Rzesza nie obaw ia się go ponie­
waż tak  w szystko jest przygotow ane, 
że naw et w ojsk nie trzeba przerzucać. 
Cóż jednak  zrobić na  to, że fakty — te  
choćby wyżej przytoczone — dobitn ie
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tem u  p rzeczą , a  n aw e t św ia d c z ą  o ro s­
n ą c y m  w N iem czech zan iep o k o jen iu  
s p ra w ą  teg o  frontu.

HOŁD BOHATERSTWU POLEK
O d chw ili ro zp o częc ia  akc ji n a  tem a t 

terroru sz a le ją c e g o  w Po lsce  po  raz 
drugi a p a ra t  o rg a n izacy jn o -p ro p ag an -
d o w y  R ządu P o lsk iego  d a je  dow ód  
sw ej sp raw n o śc i. Ś w iadczy  o tym  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  n a  w ie lk ą  sk a lę  d n ia  
3Q.VII. p o w szech n eg o  h o łdu  d la  b o h a ­
te r s tw a  i m ęczeń stw a  Polek  w o k u p o ­
w an y m  k ra ju  ho łdu  o b e jm u jąceg o  W iel 
k q  B rytanię, K an ad ę  i S tany  Z jednoczo­
ne.

N a sp ec ja ln y ch  m an ife s tac jach  w 
d n iu  tym  w A nglii p rzez o rg an izac ję  
k o b ie c e  zo rg an izo w an y ch  uczczono  p a- 
n ręć  zm arłych, w a lczący ch  i c ie rp ią ­
cych  n aszy ch  ro d aczek  jednom inu to ­
w ym  m ilczeniem . Rozliczne s ta c je  r a ­
d io w e n a d a ły  p rzem ó w ien ia  g e n e ra ło ­
w ej H eleny S ikorskiej, P rzem aw ia ła  
również Zofia Z aleska , o so b a , k tó ra  
w raz  z synem  sw ym  p rze sz ła  przez w ię ­
zien ie  n iem ieck ie , p rz e d a r ła  s ię  z; nim, 
przez g ra n ic ę  do  F rancji, O becn ie  sy n a  
s tra c iła . W y ra to w an y  z rąk  w ro g a , w aL  
czy ł z nim, jak o  lo tn ik  i p o leg ł n a  po lu  
ch w a ły . Zofia Z a le sk a  je s t o b ecn ie  
cz ło n k in ią  R ady  Narodowej..- N ad to  p ło ­
m ienne  przem ów ien ie  do  P olek  po d  o- 
k u p a c ją  w y g ło s iła  p rzez rad io  A ng ie l­
k a  M ary S k a re lan d  o rg a n iz a to rk a  ru ­
chu k o b iece g o  b ry ty jsk ie j P artii P racy . 
T ow arzystw o  Polsko-Szkockie u rz ą d z i­
ło  m an ifes tacy jn e  zeb ran ie , n a  k tórym  
pow zię to  don io s łe  uchw ały .

C a ła  Po lon ia  w S tan ach  Z jednoczo­
nych  o godz in ie  12-ej d n ia  30.VII, z a ­
c h o w a ła  m a n ife s ta c y jn ą  m inu tą  m ilcze ­
nia, do k tórej p rzy łączy ły  się  liczne rze 
sze  A m erykanów . 1000 rozg łośn i p rze­
m ów iło  n a  ten  tem a t, a  w  tym  200 n a ­
d a ło  o so b n e  au d y c je . Przez rad io  p rz e ­
m a w ia ła  D oro tha  T om pson  z n a n a  p i­
sark a  a m ery k ań sk a .

D nia 2.VIII. o d b y ła  się u ro czy s ta  
m sza św ię ta  za  ofiary  te rro ru  z u d z ia ­
łem  P a n a  P rezy d en ta  i R ządu Polskie- 
go. ■ ! „ y i

SPRAWY POLSKIE
— Prof. St. Kot opuścił stanow isko  

am b asad ora  R.P. w  K ujbyszewie i udał

się  do T eh eran u  z m isją  p o lity czn ą  R zą­
du  Polsk iego .

— W itold  K ulerski, członek  R ady  N a­
rodow ej i p rezyd ium  S tronn ic tw a L udo­
w ego  om ów ił p rzez rad io  d e k la ra c ję  
p ro g ram o w ą, p rzed s taw ic ie li m ch ó w  
ch łopsk ich  środkow ej Europy. D e k la ra ­
c ja  s tw ie rd za  kon ieczność  p ro w a d z e n ia  
po  w ojnie  w spó lnej po lityk i g o s p o d a r ­
czej n a ro d ó w  od Polski po  G recję . O d­
p o w ie d n ia  refó rm a ro ln a  m a  d a ć  k a ż ­
dem u ch łopu  jego  w ła sn e  g o s p o d a r ­
stw o, ochronić p rzed  sp e k u la c ją  z ie ­
m ią. S półdzielczość, techn iczne  u rz ą ­
d zen ia  rolne, k sz ta łcen ie  m łodzieży  n a ­
leży  rozplanow -ać w  sk a li m ięd zy n a ro ­
dow ej.

— B razylijski Kom itet Pom ocy P o la ­
kom  w Rio de  Janeiro  z e b ra ł ii ro ze s ła ł 
już p o n a d  m ilion m ilrejsów  n a  'p o m o c  
d la  ro d ak ó w  n aszy ch  w ca łym  św iecie , 
łączn ie  z obozam i jeńców  w o jen n y ch  w  
N iem czech.

— N orw eski k ról H aak o n  u d ek o ro w a ł 
o sta tn io  o rderam i w ojskow ym i d w u n a ­
stu P o laków  uczestn ik ó w  w a lk  p o d  
N arw ikiem . W śród  u d ek o ro w an y ch  b y ­
li ta k  w yżsi o ficerow ie jak  i szeregow i.

RÓŻNE

— N a tem at o rg a n iz o w a n ia  opo ru  1 
w alk i p rzec iw  N iem com  w e F ranc ji 
p rzem aw ia ł o s ta tn io  przez R adio  z Lon­
dynu  A ndre Phillip b y ły  so c ja lis ty czn y  
d ep u to w an y , o b ecn ie  m in is te r sp ra w  
w ew nętrznych  rząd u  F ran c ji W alczące j, 
o raz  członek  podziem nej o rg an izac ji n a  
te re n ie  F rancji o k u pow anej ii n ieokupo - 
w ane j. S tw ierdził on, że g łów nym i o- 
środkam i ak c ji an ty n iem ieck ie j s ą : B re­
ta n ia , Lion, oraz M arsy lia . T a jn ą  p ra s ą  
fra n c u sk ą  m a czy ta ć  około  p ó łto ra  m i­
lio n a  F rancuzów .

— W Paryżu m iały m iejsce n iepokoje  
i naw et strajki na skutek p ogarszającej 
się  c ią g le  sytuacji żyw nościow ej.

— 26.VII. b isk u p i n o rw escy  w y d a li 
list p a s te rs k i sk ie ro w an y  p rzec iw  rz ą ­
dow i Q uislinga .

— N ow y typ m yśliw ców  am erykań­
skich „Mustang" w szed ł już do akcji. 
Jest to typ silnie uzbrojonego ii bardzo  
szybkiego  sam olotu zdolnego do nur­
kow ania bardzo nisko nad ziem ią, ab y
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polem  z niezm niejszonq szybkością 
wznieść się w górę pod bardzo znacz* 
nym kątem. Dziięki temu „M ustangi" są  
bardzo trudnym celem  d la  dział p rze­
ciwlotniczych.

— A m basador turecki G erede w Ber­
linie został odw ołany i przybył do An­
kary. M ianowano już now ego am b a­
sadora .

— Min. Eden ośw iadczył, że rząd a n ­
gielski zgadza się z opinią am erykań­
ską m ów iącą o konieczności stw orze­
n ia po wojnie m iędzynarodow ej siły 
zbrojnej, k tóra by ła  by  gw arancją  w y­
konania orzeczeń m iędzynarodow ego 
trybunału  spraw iedliw ości.

— Nowo założone w Erytrei w ielkie 
zak łady  m ontażow o-reparacyjne p racu ­
ją  w całej pełni d la  lotnictw a i wojsk 
pancernych armii Bliskiego W schodu.

— O kazało się, że w momencie p o ­
w odzeń „osi" w Afryce Mussolini przy­
był do Libii sam olotem  w  silnie bronio­
nym konwoju, przyw ożąc byłego posła  
w łoskiego w Kairze jako k an d y d a ta  na

H r a j
Z ZIEM ZACHODNICH. Donosiliśmy 

niedaw no o zaostrzeniu represji w łódz 
kich fabrykach. Zarządzeniem  policyj­
nym utworzono tam  przy w szystkich 
większych fabrykach  specja lne p o ­
m ieszczenia — katow nie, w których b a ­
d a  si,ę podejrzanych o sabo taż  pracy. 
„Dla przykładu" pow iesili Niemcy kil­
ku robotników — Polaków w fabryce 
Leonharda. Bardzo podobne w ieści nad  
chodzą również ,i z innych uprzem ysło­
wionych okolic kraju. W końcu czerw ca 
pow iesili Niemcy w Dąbrowie Górni­
czej, dw unastu  robotników z Huty Ban­
kowej, oskarżonych o spow odow anie 
w ybuchu zbiornika z acetylenem . Eg­
zekucja odby ła  się publicznie, a  w i­
dzów spędzono przem ocą. Jak w y k aza­
ło dochodzenie, w ybuch gazu był zu­
pełnie przypadkow y.

guberna to ra  Egiptu. Tenże konwój lo t­
niczy był atakow any  przez Anglików# 
przy czym zginął kucharz i fryzjer Mus- 
sotiniego.

— Anglia pow ołała  do służby w a r­
tylerii przeciwlotniczej tak  na  lądzie 
jak i w m arynarce kobiety. Pełnią one 
służbę w sposób zupełnie z a d a w a la ją ­
cy.

— O becny stan  arm ii Stanów Zjedno­
czonych wynosi 4 miliony żołnierzy.

— Stocznie am erykańskie spuściły  
na  w odę w m iesiącu łipcu 71 statków  o 
łącznym  tonażu 730.000 ton. Cyfra ta  
stanow i rekord dotychczasow ej p ro­
dukcji.

— W lipcu zostało w ydane w Niem­
czech rozporządzenie m inistra Speera 
dotyczące obowiązku zbiórki s ta re ­
go złomu żelaznego.

— Pryw atna arm ia H itlera dywizje 
SS otrzym ały swoje w łasne lotnictwo. 
Ma ono być stosow ane w Rzeszy i k ra ­
jach okupow anych.

Podobne do powyższych w ypadki, 
m iały m iejsce w Będzinie, Sosnowcu i 
Katowicach. Akcja m ordow ania p o l­
skich robotników, odbyw a się pod h a ­
słem „walki z sabotażem  i komuniz­
mem", do tykając najczęściej ludzi nie 
m ających z tym ostatnim  nic w spólne­
go. A resztow ania obejm ują ca łe  rodzi­
ny. Mężczyźni idą  do Oświęcim ia, ko­
b ie ty  do obozu przejściow ego w My­
słow icach, dzieci i młodzież do obozów 
„popraw czych".

SŁUŻBA BUDOWLANA, N apływ ają 
inform acje z terenu „gen. gub." odno­
szące się do t.zw. „Baudienstu". Jak 
w iadom o do „B audienstu" pow ołują 
Niemcy przymusowo młodzież. W Lubli­
nie zgrom adzono p ięć kom panii „Bau­
dienstu". Z akw aterow ane zostały one 
w przeciekających  b arakach . Umundu­
row anie stanow ią drelichy, pożyw ie­
nie: niesłodzona k aw a i 12,5 dkg. chle- 
b a  na  śn iadanie 1 kolację, oraz zupa
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z liści jarzyn n a  obiad. Stosunek n ad ­
zorców uzbrojonych w h ara p y  — okrut­
ny. Za najdrobniejsze „wykroczenia" 
stosuje się areszt w ciemnej piwnicy. 
Przed kilkom a dniam i około 800 mło­
dych ludzi, pow ołanych do „Baudien- 
s tu ,f pracow ało  przy budow ie torów ko- 
lejow ych w Gołębiu pod Dęblinem. Na 
skutek okrutnego trak tow an ia około 
500 ludzi uciekło z obozu.

DYWERSJA I BANDYTYZM. Sytuacja 
w Lubelszczyźnie w związku z operu­
jącym i tam  bandam i dywersyjno-ban- 
dyckimi i wywołanym i ach działaniam i 
represjam i ze strony Niemców, nie d a  
się z niczym porów nać. Dla jej sch a­
rak teryzow ania podajem y, że w pięciu 
gm inach pow iatu Tomaszów-Lubelski 
dokonano na przestrzeni jednego m ie­
s ią ca  ponad  40 w iększych napadów  
bandyckich z bronią w ręku, przy czym 
we w szystkich w ypadkach  napastn icy  
zbiegli.

Jak udało  się nam  stw ierdzić, b a n ­
dy g rasu jące  w Łukowskiem i Siedlec- 
kiem rekru tu ją się w yłącznie z ucieki­
nierów  z obozów jeńców sowieckich. 
Bandy te nie m ają nic w spólnego z ja ­
kim ikolwiek działaniam i dyw ersyjny­
mi. W czasie obław  urządzanych przez 
Niemców w lipcu, zastrzelono we 
w spom nianych okolicach kilkudziesię­
ciu zbiegłych jeńców sowieckich. Przy 
w szystkich zabitych znaleziono duże 
(często w ielotysięczne) sumy pieniędzy, 
pochodzące z rabunku. G rasanci w ce­
lu zm uszenia ludności do w spó łdz ia ła­
n ia  dopuszczają się mordów n a  b ez ­
bronnych. Miało m iejsce k ilka w y p ad ­
ków zgw ałcenia kobiet.

Uderzającym  zjawiskiem  jest zanik 
instynktu sam oobrony w ludności poz­
w ala jące j biernie n a  grabież i mordy.

NIEMCZENIE ŚLĄSKA. G auleiter (kie­
rownik prowincji) Ś ląska — Bracht w y­
głosił ostatn io  w W iedniu przem ów ie­
nie, pośw ięcone stosunkom  narodow oś­
ciowym n a  Śląsku. M ówca stwierdził 
istn ienie z górą miliona Polaków na  te 
renach  tej części Ś ląska, która n a leża ła  
do Polski, mimo wszelkich w ysiłków i 
p rześladow ań  niemieckich. W edle p o ­
przednich, w cześniejszych zapow iedz1 
niem ieckich całkow ita germ anizacja

Ś ląska m iała nas tąp ić  do w iosny r.b. 
O becnie termin ten u lega  przesunięciu.

O statnio przybyło nowe narzędzie 
germ anizacji w postaci t.zw. „Partyj­
nej Fundacji Kultury", który jest tylko 
agen tu rą  niem ieckiego m inisterstw a 
propagandy . Do specjalnych zad ań  tej 
instytucji należy n adaw an ie  kierunku 
politycznego wszystkim związkom i sto 
warzyszeniom  niemieckim n a  Śląsku.

Akcja osadzen ia Niemców n a  roli 
p rzejaw iła się ostatnio w osiedleniu w 
części w ojew ództw a Krakowskiego 
przyłączonej do Ś ląska, 240 rodzin n ie­
mieckich z Bukowiny.

Ani n a  chwilę nie usta je  najbrutal- 
niejszy terror. Prawie co dn ia odbyw ają 
się egzekucje na mocy wyroków „ są ­
dów" niemieckich. W jednym dniu 2 
lipca  stracono w K atowicach 58 P ola­
ków, skazanych przez sąd  tam tejszy za 
„zdradę stanu", napaśc i n a  Niemców 
i t.p.

Handel potajem ny, niezbędny w obec 
ograniczeń przydziałów  żywności, tę ­
piony jest n a  Śląsku w sposób b ez­
względny. O statnio ukazało  się w p is­
m ach tam tejszych w ezw anie do prze­
chow yw ania dow odów  legalnego  n ab y ­
cia  towarów, potrzebnych d la  p rzed­
staw ien ia lotnym komisjom tropiącym  
„paskarzy". Ukazało się również w ez­
w anie do korzystania z restauracy j ty l­
ko w w ypadkach  koniecznych. R estau ­
rac je mimo to są  przepełnione, bowiem  
w obec ograniczeń żywnościowych lud ­
ność unika sto łow ania się w domu.

RÓŻNE. — Jak podał Ostd. Beob. z 22 
ub.m. oczekiwany jest przyjazd do Poz­
nan ia  kilku tysięcy m atek i dzieci ze 
zbom bardow anych m iast niemieckich.

— Polak, Jan Binek z Kalisza został 
skazany  na śmierć za ubój sześciu 
świń (Ostd. Beob. z 22 ub. ni.). W yrok1 
są  na porządku dziennym.

— Jak donoszą z terenów  „przylej 
czonych" do Rzeszy, pow tarzają  się 
tam  egzekucje w szpitalach d la  um y­
słowo chorych.

— Do jednej z m iejscowości w woje- 
vrodztwie lubelskim  nadeszło  zaw iado­
m ienie o straceniu  P.olaka p rzebyw ają­
cego  na robotach w Rzeszy za utrzym y­
w anie stosunku z Niemką.
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— Niemcy w Łodzi szeroko reklam ują 
o tw arcie „najw iększego n a  kontynen­
cie parku". Park ten, istotnie ogromny, 
był założony i udostępniony d la  m iesz­
kańców  m iasta  już n a  w iele lat przed 
w ybuchem  wojny.

— W B aranow iczach ogłoszono, że 
grozi, k a ra  śmierci za  przewiezienie 
listu do „Gen. Gub.".

—- W Białym stoku zastosow ano nowy

system  przym usu przy pow oływ aniu na 
roboty do Niemiec. Rodzina w ezw ane­
go, który się nie zgłosił zostaje usunię­
ta  z gospodarstw a, a  zdolni do p racy  
zostają  wywiezieni do Niemiec.

— W związku z nadchodzącym  okre­
sem śc iąg an ia  kontyngentów , okupan­
ci utworzyli szereg nowych obozów 
d la  opornych m in , w Zarudziu (pows 
Zamojski) i w Dybach (pow. Biłgoraj­
ski).

W a r s z a w a

POSTĘPY LIKWIDACJI GHETTA. Roz­
poczęta  w dniu 22 ub. m. d iab e lsk a  ak ­
cja  likw idow ania g h e tta  w arszaw sk. 
trw a nadal. Po sam obójstw ie przezesa 
Rady Żydowskiej inż. Czerniakowa, a k ­
cja  n iem iecka nie n a tra fia  już na  n a j­
mniejsze naw et p róby oporu ze strony 
steroryzow anych m ieszkańców  ghetta. 
Co noc trw a strzelanina. Liczba popeł­
nianych mordów jest zm ienna zależy 
w yłącznie od chwilowego nastro ju  s ie ­
paczy. W ostatnich dniach przybyły no­
we oddziały złożone z Litwinów, Ukra 
ińców oraz jak tw ierdzą niektórzy Ło- 
tyszów. Policja g ranatow a udziału w 
całej akcji nie bierze.

Liczba osób wywożonych co dn ia 
wynosi 5 tysięcy ludzi dziennie. O sta t­
nio zos ta ła  podw yższona do 6—7 'ty­
sięcy. Kontyngent wywożonych d o s ta r­
czany jest przez milicję żydowską. Mi­
licjantom  żydowskim li ach rodzinom za ­
grożono śm iercią w w ypadku niedo­
sta rczen ia  wyznaczonej liczby osób. 
Wywóz m a obejm ow ać przede w szyst­
kim niepracujących. W m iarę jednak  
zbliżania się godziny odjazdu . trans­
portu w yłapyw anie ofiar robi się coraz 
bardziej gorączkow e i k a rta  p racy  
p rzestaje  chronić. V/ chwili, w której 
piszem y te słow a liczba wywiezionych 
przekroczyła 70 tysięcy.

T ransporty ładow ane są  do w ag o ­
nów tow arow ych podstaw ianych  na

bocznicę przy ul. Dzikiej. W pierwszym 
tygodniu podstaw iono około 50 w ago­
nów, obecnie w związku ze wzrostem 
liczby wywożonych, więcej. Do w ag o ­
nów ładu je  się od 100 do 150 ludzi w py 
chając  ich kolbam i. Czynności tej do-, 
konują już sami Niemcy. Przed za ład o ­
waniem  odbyw a się „segregow anie" 
ofiar. Kobiety oddziela się od męż­
czyzn, dzieci odryw a się od m atek i lo ­
kuje w osobnych w agonach.

Jakkolwiek brak  jeszcze szczegółów 
i pew nych relacji zdaje się nie u legać 
w ątpliw ości, że transporty  Żydów kie­
row ane są  różnymi drogam i do dwóch 
głośnych już dziś obozów śmierci: w 
Bełżcu i Sobiborze (pod W łodawą). 
W obec beznadziejności sytuacji, w 
ghetto  panu je nastrój zupełnego p rzy ­
gnębien ia i mnożą się w ypadki obłędu.

RÓŻNE. W związku z cofnięciem z 
dniem 1 b.m. zarządzenia o swobod- 
nym przewozie ziem niaków i produk­
tów zbożowych na  w łasne potrzeby, 
które to zarządzenie łam ane było zresz­
tą  sta le przez policję niem iecką, ceny 
produktów  żywnościowych w W arsza­
wie zwyżkowały gw ałtownie. C ena 1 
kg ziemniaków osiągnęła  5 zł., ceny 
tłuszczów zwyżkowały jeszcze gw ał­
towniej.

W tygodniu spraw ozdaw czym  zau ­
ważono na liniach w ęzła w arszaw skie­
go liczne w agony załadow ane m alo­
wanym i na biało  sąnlam i. T ransporty 
kierow ane były na w schód i dow odzą 
przygotow ań niemieckich do kam panii 
zimowej w Rosji.
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Pamiętnik oblężenia W arszawy
Komisja Konkursowa, po p rzeczy ta­

niu 18 nadesłanych  n a  konkurs pam ię t­
ników orzekła, iż żaden  z nich nie jest 
dość pełny, ab y  sam  jeden mógł zobra­
zow ać całokształt przeżyć m iasta  i je ­
go m ieszkańców. W iększość jednak  da . 
je z obranych punktów  obserw acyjnych 
w ierny i szczegółowy obraz tego, co się 
działo. W obec pow yższego Komisja 
zdecydow ała  zarówno pierw szą jak  i 
d ru g ą  nagrodę podzielić. Pierw szą n a ­
grodę m iędzy K.J. i XY (każdy — po zł 
500.—), oraz d rugą nagrodę m iędzy W. 
i Tura (każdy po 250.— zł). Kwoty po ­
w yższe skierow ane zostają  do wym ie­
nionych osób tą  sam ą drogą, jak ą  
w płynęły nagrodzone pam iętniki. Poza

tym Komisja w yróżnia pam iętniki ozna­
czone godłam i: Jur, Dołęga, Cywil, Bo­
ruta, Jerzy, Świadek i Słonecznik.

We wrześniu for. ukaże się broszura 
drukow ana, w ielkości 64 stron, pt. „P a­
miętniki z oblężenia W arszaw y". Bro­
szura zaw ierać będzie fragm enty n a ­
grodzonych i wyróżnionych pam iętn i­
ków. Równocześnie na  pow ielaczu v/y- 
d a n a  zostanie dw udziesto stronicow a 
„Kronika w arszaw ska dni w rześnio­
wych", również z fragm entam i p am ięt­
ników, nadesłanych  n a  konkurs.

Rękopisy, które w płynęły po term inie 
b ęd ą  poza konkursem  kwalifikov/ane 
do druku w zapow iedzianej broszurze.

Apel do czytelników
Ze względów bezpieczeństw a nie mo­

żemy podnęsić nak ładu  w ydaw nictw a 
w ten sposób by sp rostać  rosnącem u 
zapotrzebow aniu. Zw racam y się z usil­
n ą  p rośbą do naszych czytelników, by

posta ra li się o lepsze zorganizow anie 
k rążen ia otrzym anych egzem plarzy i 
zredukowali swoje zapotrzebow anie. 
Zaoszczędzone egzem plarze otrzym y­
w ać b ęd ą  mogli nowi odbiorcy.

KWITUJEMY odbiór n a  „B.I." sumy 
2.018 z!.

Po 1.000 zł: Czar. Po 100 zł: W isła; SS. 
Po 54 zł: Dzieci. Po 50 zł: B; Z ag łada; 
xx. Po 40 zł: MP; Anglik z Kołomyi. Po 
20 zł: Rajmund; Brodaty i Ska; S ara; 
CR; nn; KK; MW; N aparstek ; AK; Kruk. 
Po 15 zł: Chedw o; ŁŁ; Jastrząb; W spól­
nicy. Po 13 zł: „13". Po 12 zł: Łysy. Po 11 
zł: p. N; S tarogard . Po 10 zł: Lud; Iduś; 
2 x 12; Bojkot; „12"; Rolnik; Coman- 
dos; M aniek; Jasiunia; Irena, Heriot; 
Jasinka; W acław . Po 6 zł: Nieprzyjęte; 
Sowa. Po 5 zł: Krym; Józek; B abcia; ZZ;

Benito; Ewusia; Etot; Szewc; M aleń­
stwo; SS; ZZ; Cep; Bogdan; Lo; Bez­
im iennie; Gorgan. Po 2 zł: Stojało; K, 
Po 1 zł: Sz.

NA CELE SPECJALNE: Po 500 zł: ERE. 
Po 200 zł: WM. Po 100 zł: K asa VI. Po 
50 zł: Ba-cz. Po 35 zł: Amon:* Po 20 zł: 
2J. Po 15 zł: Razem. Po 10 zł: G azeta; 
Rolita; ZZ; O m ega; Sowiizdrzał; P o d a ­
tek. Po 6 zł: za gazetkę. Po 5 zł.: AP; 
H elena; Koleżanka W.

M.W. dziękujem y za bezinteresow ną 
ofiarę 20 kom pasów.


